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Wydawca Jan Kustos 
Wychodzi raz w tygodniu z dodatkiem „Der Pranger“ 
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„Et Pax homin?! 


„Nulla salus be 


Gloryfikujacy przeróżni pół- i ćwierćbohaterowie 
wojny, że tylko tą droga można dojść do postępu, t. 
zn, że tylko tą drogą ludzkość może zwyciężyć i 
siebie i cały świat uszlachetnić. okazali się jarmarcz- 
nymi Jakóbami, ogłaszającymi na jarmarkach i tar- 
gach ich tandetę za najlepszy towar. O tem prze- 
ważnie przekonali się ludzie biorący pośredni a naj- 
bardziej bezpośredni udział w największej bodaj ma- 
sakrze człowieka, jaką była wojna światowa, Oka- 
zało się przy tem, że wynik wojny światowej nie dał 
nietylko dla zwyciężonych, ale nawet dla zwycięz- 
ców należytych wyników. Zwyciężeni, jak w każdej 
wojnie mają i ponoszą straszne ciężary, W danym 
wypadku zwyciężeni jednakowóż wyszli z tego je- 
szcze jako tako, gdyż mając ograniczoną liczbę woj- 
ska, skierowali swoje siły materjalne, fizyczne i du- 
chowe na odbudowę własnego kraju i własnego Pań- 
stwa. Zwycięzcy zaś w obawie o rychłe stracenie i 
postradanie laurów zwycięstwa zawsze jeszcze mają 
na uwadze to, żeby się nieprzyjaciel zwyciężony kie- 
dyś przy sposobności na nich nie zemścił, 

To też nie możemy się w dzisiejszych czasach 
opierać na tem, żebyśmy głosili hasło lub zasadę 
tych, którzy głoszą, że opowiadanie o wiecznym po- 
koju jest: głupstwem. Nie możemy się nawet przy- 
chylić do tezy tych, że, jeżeli chcesz mieć pokój, go- 
tuj się do wojny. Nawet takich nie możemy pochwa- 
lić, którzy opowiadają, że pomiędzy bronią spoczy- 
wają muzy. 

Jakież są właśnie przyczyny które tamują roz- 
wój urzeczywistnienia haseł pokojowych wśród całej 
lugykpści: 

„s 1. fest to przedewszystkiem nowocześnie wy- 
chodowany szał nacjonalizmu. Nacjonalizm ten po- 
pierają ludzie tacy, którzy są albo politykami zarob- 
kującemi na naiwnych i łatwowiernych masach, albo 
też wychodzący na to fabrykanci lub dostawcy pod- 
czas wojny. 

2. W ślad za tym nacjonalizmem wchodzą w grę 
pewni ludzie należący do kategoryj tych, którzy lu- 
bia się popisywać szabelką, a w gruncie rzeczy pod- 
czas wojny siedzą za frontem, podżeśając odezwami 
lub falszywemi wiadomościami ludność niechcaca 
wogóle wojny do walk pomiędzy sąsiadami oscien- 
nymi. 

A jakież są właśnie środki zaradcze przeciwko 
tego rodzaju nawoływaniu do wojen, które to nawo- 
ływamie szkodzi nietylko każdemu Państwu, każde- 
mu Narodowi, ale i również całej ludzkości? 

1. Przedewszystkiem powinno ustać szerzenie 
zasad zemsty lub odśrażania się jednemu Narodowi 
` przeciwko drugiemu, To pociąga za sobą, że mło- 
dzież w szkołach powinna być wychowana i kształ- 
cona na zasadach nie przeróżnych szowinistów na- 


cjonalizmu, ale na zasadach Tego, Który przyszedł na 
świat, żeby szerzyć pokój między ludzkością, 

2, Szerzenie pokoju wśród ludzkości, wśród na- 
rodowości i Państw a to przez to, że usunie się w każ- 
dem poszczególnem Państwie wszelkie organizacje 
mające na celu tendencje półwojskowe, któremi się 
pewne czynniki posługują, że mają oprócz faktycznej 
siły zbrojnej jeszcze siłę poza sobą, która w razie 
wojny tą siłę leśalną wesprze. 

3, Domaganie się, żeby w każdem Państwie na 
wzór ustroju Szwajcarji była tylko taka siła wojsko- 
wa, która w razie rozruchów wewnętrznych służy do 
stłumienia takowych, do czego przyczyniła się nawet 
w ostatnich czasach Szwecja, która zniósła w sweim 


budżecie państwowym wydatki na wojsko i floty 
wojenne. 
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4, Na wzór propozycji pewnego Amerykanina 
wystosowanej do Ligi Narodów, żeby w razie wojny 
pomiędzy dwoma Państwami inne Państwa odmówi- 
ły zasilania tychże dwuch przeciwników środkami 
zywnościowemi i wojennemi. 

5. Należy rozszerzać tendencję wśród jak naj- 
szerszych mas czy robotniczych czy rolniczych czy 
urzędniczych, że wojna wogóle przynosi właśnie tym 
trzym czynnikom resp. warstwom nieobliczalne szko- 
dy nietylko dla nich samych, ale również dia pozo- 
stałych po nich lub podczas pobytu ich na wojnie, 

6. Należy szerzyć hasła między ludnością, że 
Ten, Który przyszedł na świat, żeby ludzkość mógł 
wić, a mając siię nadprzyrodzoną, mocą której mógł 
zniszczyć wszelkich przeciwników, dał pierwowzór 
do tego, że tylko ludność i ludzkość może dójść do 
współżycia drogą pokoju i pokojowości, 

Te powyżej podane powody, środki i drogi są 
jednakowóż uzależnione od jednego słowa, które po- 
wiedział Chrystus mówiąc: „A pokój ludziem na zie- 
mi dobrej woli“, 

Z powyższego wynika, że od tej dobrej woli za- 
leżeć będzie, czy ludzkość dojdzie do wszechświato- 
wego pokoju. Gdy nie znajdzie się w każdem Pań- 
stwie grupa ludzi, propagująca ideę właśnie tej do- 
brej woli, poprzedzającej ideę pokojowości, to wszel- 
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kie hasła pacyfizmu będą mrzonkami, a urzeczywist- 
nienie tego pokoju będzie budowaniem zamków na 
lodzie. 

Oprócz tej grupki ludzi, którzyby się znaleźli do 
szerzenia tej idei dobrej woli. znaleźć się musi w ka- 
żdem społeczeństwie, w każdej narodowości, w ka- 
żdem Państwie jak najszerszy ogół, którzyby tą myśl 
dobrej woli propagował i niósł ją od chaty do chaty, 
od domu do domu, od wiosek do miast. Gdy u wszyst- 
kich tych ludzi dobrej woli ta sama idea zapoczątko- 
wania drogi pokoju zakiełkuje, gdy ona swe korzenie 
zapuści, to wtedy liczyć można że możemy mówić 
o zapoczątkowaniu tezy Chrystusa, że pokój ludziom 
na ziemi, 

Podwiele ale nawet wśród duchowieństwa będa 
się znajdować ludzie popierający podczas wojny ha- 
sła do wojny, prowadzenia w formie pożyczek wojen- 
nych, w formie kazania przelać dzwonów na armaty 
i naboje wojenne, podwiele w kościołach przeróżnych 
wyznań i świątyniach bedzie się duchowieństwo mo- 
dliło o zwycięstwo dła oręża własnego kraju, to mo- 
wy nie może być o tem, żeby ludność w szerokich 
masach uwierzyła w ideę pokoju. Byliśmy świadka- 
mi podczas wojny światowej i innych wojen, że nawet 
modlono się i nadużywano tej modlitwy, wzywając 
Pana Boga i wszystkich innych Świętych o zwycię- 
stwo dla oręża własnego kraju, 

Tylko Turcy wierzą jeszcze do dziś dnia w tak- 
zwaną świę:ą wojnę, idąc śladem za starozytnymi 
Rzymianami, których Państwo przez wojny właśnie 
się rozpadło, a którzy za godło mieli takzw. bella pia 
Ipobożne-święte wojny). Kulomiotami, karabinami 
maszynowemi, gazami trującemi, merderczemi narzę- 
dziami w rodzaju latawców wojennych, min i łodzi 
podwodnych ludzkości do pokoju nie doprowadzi 
się, ”/: wydatkami z budżetu na cele wojskowe nie 
doprowadzimy Polski do idei pokojowości, Wydat- 
kami na hupsztyki „Związku Powstańców Sla- 
skich“ i uczty dia oficerów rezerwy w Kato- 
wicach nie doprowadzimy ludności do urzeczywist- 
nienia idei pacyfizmu. 


Właśnie na Górnym Śląsku winna nam przyświe- 
cać ta nauka Chrystusa, ta myśl o ludziach dobrej 
woli, którzy będą szerzyli pokojowość przeważnie w 
górnośląskiej części Województwa Śląskiego, 

Gdy zbierzemy większe grono tych ludzi dobrej 
woli, to wtedy możemy być przekonani, że nie bę- 


dzie haseł nienawiści między dwoma narodowościa- 


mi, A wtedy dopiero ziści się idea Chrystusa powy- 
żej zacytowana. A zanim się ta idea  ziścić może, 
winna się ziścić idea rzymskiego pieśniarza, który 
jakkolwiek poganinem będąc, śpiewał już wówczas 
przed Chrystusem: Niema zbawienia w wojnie, 
O Pokój prosimy Cię, Panie." 


Inkowskie występy żonglera I ukrobaty politycznego Korfantego 


Koorłanty jako „matymatyk“ - Korfantego „statystyka“ 


Ze Korfanty jest w swoich pociagnięciach bez- 
względnym, nie przebierajacych w żadnych środkach, 
jeżeli chodzi o zadowolenie jego osobistych za- 
chcianek, że jest nieograniczenie mściwym, gdy jemu 
ktoś nie chce służyć, tego chyba diugo udowadniać 
niepotrzebujemy. 

Najlepiej się to uwydatniło podczas ostatniej 
walki przedwyborczej. Plul na każdego, kto nie 
słuchał jego „rozkazów'. posuwając się do twierdzeń 
godnych andrusa z Chwaliszewa lub prostego żaka. 
Kto jemu stał w drodze, tego zaczepił. 

Całe 3 ląta byli jego wiernopoddani w Radzie 
Miejskiej. Nic nie pisał, gdy tam coś się psuło. Aż 
naraz poczuł pismo nosem, Ze nie uratuje go inna 
metoda, jak calumniare andacter (kłamać i oczerniać 
bezczelnie). Tej metody się chwycił na całego. 

Pluł na radcę Sikorskiego, chociaż jeden z jeśo 
„nowowybrańców , zawsze nas prosił, żebyśmy wła- 
śnie jego oszczędzali, gdyż od niego dużo zależy. 
Plut Korfanty w „Polonii ' dla tego nań, bo dwaj je- 
go adherenci nie mogli zarobić po 250% Złotych na 
Magisiracie, 

Wziął sobie specjalnie pod lupę ten sam Kor- 
fanty L Burmistrza Katowic, Dra Kocura. I my nie 
jesteśmy zwolennikami gospodarki Dra Kocura, ale 
wywiekać jego sprawy rodzinne i udawać tak choć- 
by się Korfanty był na zamku urodził, to już jest 
szczyt chamstwa, bezczelneśo żakowstwa, szczyt do- 
prawdy niecbliczalnej niepoczytalności, wykształco- 
nego i przez długie lata utrzymywanego pieniędzmi 
oliarnego społeczeństwa śląskiego i polskiego. 

Korfanty również nie pozostawił mnie w spo- 
koju. Musiał dłubnąć i moją osobę, . naturalnie w 
sposób godny — Korfantego. Stawszy się poprosiu 
złodziejem meśo programu wytkniętego i ustalonego 
od 10 lat, dziś ten pospolity żongler i akrobata w 
osobie Korfantego usiłował mnie pozbawić wszelkiej 
czci i godności człowieka, — Ten sam Korfanty 
kpił sobie z Autonomji Śląskiej, drwit sobie całemi 
laty z Górnoślązaków, odmawiając im kwalifikacyj 
na stanowiska i posady. Jeżeli więc ten sam Kor- 
łanty dziś się podreparował, to tylko pracą i progra- 
mem moim. Gdyż on mając dosyć grosiwa, użył ta- 
kowego, poparty przez przeróżnych karjerowiczów i 
nowobogackich, nie czasem, żeby bronić lud górno- 
śląski, ale żeby módz wojewodzie Drowi Grażyńskie- 
mu popsuć humor na — — Święta (jak się sam jeden 
z jego adherentów oświadczył). 

Korfanty operuje zawsze kłamstwami. Otóż w 
nrze 1868 swej „Polonji' podaje, że w 1926 roku 


otrzymała moja lista (Z. O. G.) w Katowicach prze- 
szło 4000 słosów. Jest to pospolity fałsz gdyż tyl- 
ko 2933 głosy. Przez to chciał ten hyprokryta poli- 
tyczny, ten Tartuff ludowi wmówić, że uzyskawszy 
przy ostatnich wyborach tylko 719 głosów, straciliś- 
my przeszło 3006 głosów. Cel aż nadto przejrzysty, 
zdyskredytować mnie w oczach moich zwolenników, 
Na czem polegała dyterencja pomiędzy 2933 głosami 
z roku 1926 a 719 z roku 1929 podam niebawem, gdyż 
jestem w posiadaniu cennego materjału, który po do- 
kładnem zbadaniu zostanie w „Głosie Górnego Ślą- 
ska* opublikowany. 

Ten sam nowoczesny sofistyk i statysta, zamiast 
statystka, śmieje się szyderczo dziś, gdyż się jemu 
udało nabrać 12501 łatwowiernych gnanych śliczne- 
mi obiecankami i przyrzeczeniami nigdy przez niego 
niedotrzymywanemi do urny wyborczej, Pisze o 
„Zikwidowaniu ruchu separatysiycznego Kustosa”. 
Znowu fałsz i znowu ohydna Potwarz, gdyż ja ża- 
dnego tego rodzaju ruchu nie prowadziłem ani też 
nie prowdze. Rozpętał go ten sam Korfanty, małpu- 
jacy monoklbruderów pruskich, jednooki cyklop. Do- 
wody na to liczne konfiskaty ‚Polonii” i procesy, z 
których jego redaktor nigdy cało nie wychodzi. 

„Broni” i „popiera” ten Volkszertreter ludności 
górnośląskiej w ten sposób, że ma w swej kuźni 
kłamstw i oszczerstw („Polonia') zbieraninę z wszel- 
kich zatułków Polski, którą popycha do pisania 
paszkwilöw, jeżeli sam nie może, Kryje się ten sam 
pedrak za nietylsalność poselsk2 i za swego odpo- 
wiedzialneśo, który nawet „Polonji* nie czytuje, wo- 
lac „Kurjerka* z pod Wawelskiego Grodu. 

Że się jemu nie pozwoliłem zaprzęgnąć w rydwan 
i nie dałem się wyssać, jak się to robi z cytryną, dla 
tego jestem u niego „nieomal niepoczytalnym*. 

Tak pisać i szkalować może tylko taka hyjena, 
którą ten sam „zbawca* ludu nazwał „świntuchem*, 

A „świńtuchem' największym w danym wypad- 
ku jest nikt inny, tylko taki człowiek, który sądzi, że 
nietylko Górny Śląsk, ale cała Polska paść plackiem 
winna przed nim. 

Słusznie powiedział ktoś niedawno, że trzeba 
skończyć z adorowaniem tych 10000 bóżków w 
Polsce. A jednym z takich bóżków nie o jednej, ale 
o 4 twarzach, jest właśnie Karfanty, który chciałby 
być okadzanym 3 razy w dzień. 

Do tego moi zwolennicy i ja nie jesteśmy zdolni. 


mp. Jan Kustos, 
Prezes Związku Obrony Górnoślązaków. 


Maskarada i dalszy ciąg obłudy Korianteśo 


Na innem miejscu w dzisiejszym numerze zde- 
maskowaliśmy w jednej części bezczelne klamstwa 
tego osobnika, który przez przeszło 6 lat zakulisowo 
dyrygował wszelkimi dotychczasowemi Wojewoda- 
mi, Wtedy ani jeden raz nie odważył się ten fary- 
zeusz i obłudnik potępić, czy to z Trybuny Sejmo- 
wej w Katowicach czy takiej w Warszawie niezno- 
śne stosunki w Województwie Śląskiem, Wtedy ten 
sam Korfanty nietylko, że tolerował emigracje robo- 
inika naszego do Francji Belgji i Algieru, siedział 
cicho, gdy jednego Górnoślązaka zwalniano po dru- 
gim, co się działo najbardziej drastycznie i w Policji 
i w Straży Celnej jakotez na urzędach celnych, 

A w 1926 roku podczas wyborów do Rad miej- 
skich i gminnych ten sam Korianty swojej bojówce 
dawał instrumenta mordercze, z których dwa posia- 
damy jeszcze na pamiątkę w przechowaniu, a instru- 
menta te przyniósł nam jeden z jego bojówkarzy, 
które otrzymał wówczas w sali „Mascotte“ w Kato- 
wicach, 

Dzisiaj ten obiudnik i faryzeusz pisze: „Nasza 
polityka odniósła także tryumi nad antypaństwowym 
seperatysta Kustosa. Zlikwidowalismy go zupełnie 
i to nie prześladowamiem tych Górnoślązaków, któ- 
rzy na jego listy głosy oddawali, nie kijem, pałką i 
bombą, lecz wytrwałą (!!?) obroną (717) słusznych in- 
teresów ludu Górnośląskiego", Potrzeba doprawdy 
olbrzymią dozę obłudy, falszu i cynizmu, żeby tego 
rodzaju perfidje i kłamstwo wylać na papier. Któż 
to bowiem z nas walczył bombami i pałkami? Za- 
den z nas. Ale przeciwnie, Korfantego „Polonia“ 
wychwalała pod niebiosa tych, którzy nas i naszych 
zwolenników skatowali do krwi podczas napadu w 


Chorzowie i w Murckch. A jeżeli ktoś uprawia se- 


| peratyzm, jeżeli ktoś mści się na Polsce i jej Rządach, 

to nikt inny jak Korfanty, który nie zostawszy pre- 
mierem czuje się pokrzywdzonym w jego zachwan- 
ności. 

Jeżeli się weżmie pod uwagę „Polonię“ z pierw- 
szych dni jej wychodzenia, to natrafiamy tam wła- 
Śnie na artykuły tegóż samego Korfantego, zadajace 
kłam dzisiejszym twierdzeniom  Koriantego samego. 

| Już w numerze pierwszym tłustym drukiem Korfanty 

apga do ogólnej wiadomości publicznej, że Górno- 
ślązakom hrak kwalífikacyj na stanowiska państwowe 
i komunalne, 

Jeżeli dzisiaj Korfanty zdobył tyle głosów na 
własną liste, to osiągnął to podstępem i intrygą. Nie- 
jednego z naszych ludzi nabujał, jak np. Pana Ba- 
durę, któremu obiecał, że wystawi go na swą listę na 
czwarte miejsce, później na ulotce podał go na szó- 
stem miejscu, a w rzeczywistości wyrugował go na 
miejsce dziewiąte, Z innymi ludźmi postąpił również 
taksamo. Na jego wiecach głosili ludzie jego, że 
Kustos listy nie wystawi, a za to kazał kandydować 
na liście jego, t. zn. Korfantego, p. Badurze. 

My się chwalić z naszych czynów nie zamierza- 
my ani też nie potrzebujemy. Stwierdzamy, że dzię- 


ki nam władze polskie nie mogły robić z ustawami, | 


coby sie im podobalo, Musiały płacić odszkodowa- 
nie iabrykantom cygar, których przez wprowadzenie 
usiawy monopolowei Rząd Polski skrzywdził. Kor- 
fanty ani raz nie otworzył buzi swej w Sejmie Ślą- 
skim, chociaż wiedział, że ustawy stosowane do lu- 
dności tubylczej nietylko, że nie posiadają mocy obo- 
wiązującej, ale w wysokiej mierze krzywdzą ludność 
tubyiczą jak np. kolejarzy, inwalidów wojennych, fa- 
brykantów cygar i restauratoröw. 


Ten sam Korfanty nazwał renegatami, germana- 
mi i zdrajcami tych Kolejarzy, którzy w 1926 roku 
bezprawnie zostali wydelegowani do innych dzielnic 
Polski. A jednak dzięki naszej interwencji ludzie ci 

' powrócili i pracować mogą nadal. 

Ten sam trybun ludu, Korlaniy, wiedząc o tem, 
że w 1928 roku od 1. czerwca do 4. grudnia kilka- 

| dziesiąt kolejarzy bezprawnie zostało wysłanych na 
emeryturę, ani jeden raz nie poruszył sprawy na la- 
mach swej „Polonji", chociaż ci ludzie właśnie w tym 
czasie cały czas byli bez grosza. Dopiero na skargi 
wystosowane ze strony naszej do Trybunalu Yoz- 
jemczego dla spraw Górnego Śląska w Bytomiu, wła- 
dze polskie zostały zmuszone wypłacać emeryturę 
tym pokrzywdzonym kolejarzom, 

A czyż inaczej z inwalidami było? — Czyż nie 
ten sam Korfanty ani słówkiem nie pisknął w obronie 
tych najbiedniejszych? 

Stwierdzamy, że kłamstwa mają krótkie nogi, a 
zarozumiałość i zachwanność korlanciarska zdołała 
tym razem jedną część społeczeństwa górnośląskiego 
nabrać wyżej wspomnianemi intrygami, a druga 
część glosująca za nim, to karjerowicze, to ludzie 
chwiejni, to nowobogaccy, przeczuwający, że dla sa- 
nacji już długo miejsca nie będzie na Górnym Śląsku, 
chcieliby się dostać do pełnego korytka. 

aA społeczeństwo górnośląskie, które stoi za na- 

mi, może być przekonane, że ten sam Korianty opu- 
ści znowu Górnoślązaków, gdy inne rządy przyjdą, 
tak, jak ich opuscil przez przeciąg przeszło 6 łat, Al- 
| bowiem zemsta to jest na Grażyńskim i na Rządzie 
Polskim w Warszawie, że się jego odepchnęło od 
pełnego koryta, z którego czerpał nietylko on, ale i 
jego klika, 

Człowiek wyzuty z wszelkiego poczucia godno- 
ści ludzkiej, człowiek operujący najbezczelniejszemi 
kłamstwami i najpodlejszą potwarzą, może to tylko 
piri dlatego, ponieważ kryje go nietykalność po- 
selska. Gdyby nie to, znaleźlibyśmy radę i na Kor- 
ioniego, żeby jego zachłanności położyć kres. 

Jeżeli ktoś prowadzi antypaństwową robotę na 
Górnym Śląsku, to jest wlaśnie Korianty z „Polonji“, 
czemu dały wyraz w niejednym wyroku Sądy Polskie. 

Ale ta radość wywołana żądzą zemsty będzie dla 
Koriantego tylko chwilową, gdyż my z naszej strony 
zaczniemy prowadzić kampanję na szerszą skalę 
właśnie z tym osobnikiem, który chciałby może trze 
| ci raz zaprzedać lud Górnośląski, 


Sprostowanie z dekretu prasowego 


Na podstawie art. 30 i nast, Rozporządzenia Pre- 
zydenta R, P. z dnia 10. 5. 1927 r. ,o prawie praso- 
wem” oglosz. w Dz, U, R, P. Nr. 1/28 poz. 1, uprasza 
się o umieszczenie następującego sprostowania: 

a W Nr, 45 „Głosu Górnego Śląska” z dnia 6. 12, 
11. br. ukazał się artykuł zatytułowany „Cóż na to 
powie Dyrektor D. O, K, P. Katowice Pan Inż, Nie- 
bieszczański, a cóż dopiero na to Pan Wicedyrektor 
Wąsik — Górnoślązacy to „bydlaki“ „bydło górnoślą- 
skie“ „chamy górnośląskie" itp. 

W artykule tym autor zarzuca Inż, Ziemiewskie- 
mu Włodzimierzowi Naczelnikowi Oddziału Drogo- 
wego w Rybniku, iż tenże w czasie swego urzędowa- 
nia, jakoteż i w życiu prywatnem, w sposób niewła- 
ściwy odnosi się do Górnoślązaków nieprzyzwoicie i 
drażliwie wyraża się o nich a z nienawiści do tychże 
przeniósł z działu służby drogowej 8 pracowników 
Górnoślązaków, 

Dyrekcja O. K, P. na podstawie pnzeprowadzo- 
nych dochodzeń stwierdza, że zarzuty uczynione inż. 
Zieniewskiemu w wymienionym artykule są nieuza- 

| sadnione i niezgodne z prawdą, jak bowiem dochodze- 

nia ustaliły Inż. Zieniewski nie wyrażał się nigdy o 
Górnoślązakach w sposób ubliżający i nie wywierał 
na nikogo ujemnego wpływu w kierunku wykonywa- 
nią praktyk religijnych. : 

Nieprawdą jest również jakoby Inż, Zienieweki 

| przesiedlif z nienawiści do miejscowej ludności 8 pra- 
i cowników Górnoślązaków; prawą natomiast jest, że 
D. O. K.P. zarządziła przeniesienie jednego z pra- 
cowników Oddziału Drogowego w Rybniku do innego 
, miejsca służbowego na jego własną prośbę, zaś kilku 
pracowników przeniósła D, O. K. P. ze względów 
| czysto służbowych z działu służby drogowej do służby 
ruchowej. gdyż pracownicy ci posiadali kwalifikację 
właśnie do tego rodzaju służby. 
Dyrektor Kolei Państwowych. 
Inż. Niebieszczański. 
Drukiem i nakładem: Jan Kustos w Katowicach 
w Drukarni „VIT A", Katowice. — Redaktor 
odpowiedzialny: Jan Kustos, Katowice. 


Neues Aufflackern des Nationalismus und Chauvinismus in Poln.-Okerschieś.! 


Die letzten Wahlen in Katowice haben wiederum 
bewiesen, wie kritiklos die Masse ist, Korfanty’s 
und Sanacja's‘ Stimmengewinn geben ein Bild hier- 
von, dass in Katowice, der Metropole der Wojewod- 
schaft Schlesien der Nationalismus und polnische 
Chauvinismus an Anhängern zugenommen hat. Die- 
jenigen, die tür Korfanty gestimmt haben, waren sich 
bestimmt nicht darüber klar, dass Korianty nur so 
lange die Politik zugunsten der Oberschlesier ver- 
tritt, solange diese Politik ihm für seine persönlichen 
Zwecke dienlich sei. Der durch polnische Hyper- 
patrioten dem Korfanty eingeimpite polnische Chau- 
vinismus, ist bei ihm wiederum an die Tagesord- 
kannt dass es der Sanacja nicht darum geht, die In- 
len und Wahlaufrufen sein allzugrosses Polentum 
auftischt. Dies tat er einerseits aus oben angeführ- 
tem Grunde, andererseits deshalb, um bei der Sana- 
cja nicht den Eindruck zu erwecken, als ob er kein 
Pole sei. Die Unterstreichung des Oberschlesiertums 
bei Korłanty war bloss das Mittel zum Zweck, um 
dadurch Oberschlesier für seine Liste zu gewinnen. 
Auf seiner Liste stand nur ein einziger Oberschlesier, 
der vielleicht die Interessen der Oberschlesier wah- 
ren könnte, wenn er dazu politisch reif wäre. Alles 
andere sind verkappte polnische Hypernationalisten, 
die den ultrapolnisch-nationalen Ideen huldigen. 

Noch schlimmer hat sich der Chauvinismus bei 
den Sanacjagruppen ausgewirkt. Dort hat man sich 
die Maske ganz heruntergerissen, man hat offen be- 
kannt, dass es der Sanacja nicht drum geht, die In- 
teressen der Oberschlesier zu vertreten, sondern ein- 


Vorüber sind die Wahlen — Jetzt sollt ihr zahlen! 


In Oberschlesien und speziell im Rybniker und 
Lublinitzer Kreise sind sog. Rentengutbesitzer, die 
ihre Rentengutrenten bereits ein Teil vor der Ueber- 
nahme und andere bald nach der Uebernahme, jedoch 
noch im Jahre 1923, der Behörde zurückerstattet 
haben, an die sie von rechtswegen haben erstatten 
müssen. Im Jahre 1928 kam maü auf die Idee, dass 
noch von diesen Rentengutbesitzern etwas zu holen 
wäre, wenn sie rechtsunkundig wären. Wohlweis- 
lich soll vorausgesetzt werden, dass auch solche 
Rentengutrenten laut $ 197 B. G. B. in 4 Jahren ver- 
jähren. Die polnische Regierung hätte sich also, falls 
ihre Ansprüche berechtigt wären, beeilen müssen, 
d. h. spätestens am 16. Juni 1926 ihre Ansprüche gel- 
tend machen. 

Wir haben uns damals für die Geschädigten ins 
Zeug gelegt. Nach langem Hin und Her haben wir 
es durch den Starosten von Rybnik, Herrn Wyglenda 
erreicht dass die Angelegenheit eingestellt worden 
sei. Und siehe da. Anfang dieser Woche erhielten 
wiederum die Nacelnikes Gminy in Kornowac und 
Umgegend von dem Starosten die Aufforderung, dass 
die Rentengutrentner ihre Renten spätestens am 
18, Dezember 1929 an die Państwowy Bank Rolny in 
Katowice einsenden. 

Bemerkt sei, dass die Amgelegenheit vom Okrę- 
gowy Urząd Ziemski zu Gunsten der Rentengutrent- 
ner entschieden worden sei Nachdem diese Sache 


Laut Verordnung der Państwowy Bank Rolny in Ka- 


CON C W O ZZA, A Z) 


AI! 


zur Aufdeckung 


weiche 


zig und allein das Grosspolentum in Oberschlesien zu 
schiiren. Man sieht es sofort, wenn man die Listen 
der Sanacjakandidaten ansieht. Man hat zwar auch 
dort einige Oberschlesier hineingesteckt, die zwar 
früher nie an Polen gedacht haben, heute aber, nach- 
dem sie einen hohen Posten erreicht haben, nach der 
Querpieitie der polnischen Hypernationalisten tanzen. 

Die Folge davon ist, dass der polnische Nationa- 
lismus und Chauvinismus aufgeflackert sei. Gerade 
in den Grenzgebieten muss man dafür sorgen, dass 
die Bevölkerung, die dort wohnt, in ein anderes 
Fahrwasser geleitet werde, zumal es für jeden Staat 
dienlich ist, dass die Randbevölkerung, erzogen in 


Fröhliche Weihnachten 


wünscht allen 


unseren Lesern 


die Redaktion des 
„Glos Görne 


pazifistischen Ideen, dazu beitragen kann, dass beide 
Staaten in Eintracht und Frieden leben können, 


Deshalb soll sich die oberschlesische Bevölke- 
rung gerade in der Weihnachtszeit dies überlegen, 
um in Zukunit den Aposteln des Chauvinismus und 
Nationalismus nicht zu folgen. 3 


towice übergeben worden ist, hat sich ein Dr. aus 
der Bank dahin versteift, dass die Rentengutrentner 
im Unrecht seien. Derselbe Dr. glaubt, dass dieselbe 
Anwendung für die Oberschlesier in Frage käme, die 
im posenschen Teil gewesen sei. Der betreffende 
Dr. vergisst aber, dass Posen (Wielkopolska) und 
Pommerellen bereits im November resp. Dezember 
1918 polnisch geworden ist, d, h, zur Republik Polen 
gehört. Dagegen kam Oberschlesien offiziell 
Polen erst am 15, Juni 1922, 

Wir wollen nicht behaupten, dass die Behörden 
die Angelegenheit auf die lange Bank hatten ver- 
schieben wollen, bis die Wahlen vorbei sind, Merk- 
wiirdigerweise kam aber die Aufforderung sofort 
nach den Kommunalwahlen. Wir haben noch ge- 
wisse Worte unseres lieben Starosten Wyglenda in 
Erinnerung. Zeugen haben wir auch dafür, vor denen 
er das erklärt bat, wie er die Angelegenheit über die 
Einziehung der Rentengutrenten von seiten der pol- 
nischen Regierung genannt hat. Im Falle eines Pro- 
zesses werden die Zeugen unter Eid das aussagen 
können, was wir hier nicht mit Namen nennen wol- 
len. Zieht die polnische Behörde die Aufforderung 
nioht zurück, so werden wir den Weg schon finden, 
wo die Leute zu ihrem Recht gelangen werden. Denn 
Beuthen liegt ja nicht weit, wo sich auf der Gu'ten- 
bergstrasse 12 das Schiedsgericht für Oberschlesien 
befindet. Also deskalb Vorsicht, denn vom Erhabe- 
nen zum Lächerlichen gehört bloss ein Schritt. 
a TE RE 
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Der verärgerte Korianty! 

Am 17, Dezember feierte unser Oberhirt, d. h., 
der Bischof der Kattowitzer Diezöse Excellence Dr. 
Arkadius Lisiecki sein 25jähriges Dienstjubiläum. 
Fast von allen Ortschaften seiner Diezöse kamen 
Gläubige herbei, um seinem Oberhirten zu huldigen. 
Jeder hat sich gefreut, dass ein noch so junger Prie- 
ster schon den beschöflichen Hirtenstab in der 
Hand hat, 


> m — R 


Wer sich nicht geireut hat, das war unser 
„Freund“ Korfaniy. 

Er hat sich deshalb nicht gefreut, weil unser 
Oberhirt das Jubiläum feierte, sondern deshalb, weil 
man ihn offiziell dazu nicht eingeladen hat. Deshalb 
die Wut und der Aerśer bei Korfanty. Er schreibt 
in seiner „Polonia“ (Nr. 1870), dass die Prälaten, die 
die Einladungen versandt haben, sich überlegt haben, 
ob und auf Grund welchen Titels man Korfanty ein- 
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laden könnte, Den Titel fanden leider die Kirchen- 
fürsten nicht. Indirekt greift Korfanty einen Präla- 
ten an, den er zwar nicht erwähnt, jedoch zu ver- 
stehen gibt, wer der Prälat sei, Diesem Prölaten hat 
Korfanty während der Plebiszitszeit einen Schaber- 
nack gespielt, indem er ihm anfänglich den bischół- 
lichen Hirtenstab versprochen hat, Hinter den Ku- 
Essen sorgte aber Korfanty dafür, dass derselbe Prä- 
lat micht zum Bischof ernannt wurde. 

Vielleicht hat derselbe Prälat Korfanty dies als 
Revanche wiedergegeben. 

Korfanty bedauert in seiner , Polonia”, dass man 
solche angesehene (7?!) Persönlichkeiten wie Kor- 
fanty, Abgeordnete Dr. Tempka, Sosiński und an- 
dere, in der Kirche nicht gesehen hat. Es muss mit 
dem Katkolizismus bei den oben angeliihrien Herren 
verdammt schlecht bestellt sein, wenn sie erst auf 
Einladung in die Kirche gehen. Es war doch jedem 
freigestellt zu dieser Feier hinzugehen. Die Kirche 
ist doch für alle offen. Und noch eine Frage: Seit 
wann ist denn der Abgeordnete Dr. Tempka in Ober- 
schlesien und speziell in Katowice so sehr bekannt? 
Kam er doch erst später nach der Uebernahme nach 
Oberschlesien und hat sich bei Korfanty einge- 
schmuggelt, ohne das Korfanty merkte, welches 
Ränkespiel Dr. Tempka betreibt. Korfanty “wollte 
bekanntlich durch Dr. Tempka mit den polnischen 
Nationaldemokraten anknüpfen, da derselbe zur N.- 
Decja gehört. Die Nationaldemokraten haben aber 
die Offerte Dr. Tempkas abgelehnt. Korianty hat da- 
mals nach den Sejmwahlen den Oberschlesier Musioł 
gezwungen, auf das Mandat zu verzichten, damit nur 
Dr. Tempka in den Warschauer Sejm hineinkommt. 

Man sieht wiederum, dass bei Korfanty nicht nur 
der polnische, sondern auch der italienische Egois- 
mus (sacro egoismo italiano) die Oberhand gewinnt, 
wenn es sich um sein persönliches „Ich“ handelt. 
Seltstverständlich werden sich die geistlichen Herren 
über die Anpöbeleien des Pan Korfanty nicht ärgern. 
Revanchiert haben sie sich wunderbar, und mit Recht 
denn ein Korfantist erklärte einem in Katowice be- 
kanntem Pfarrer: „Ks. nalezy na ambone, a nie do 
polityki”. Da also Korfanty kein Ksiądz ist, hat man 
ihn eben zu der Feier nicht eingeladen. 


Wie Korlanty seine Hellersheller behandelt 


Immer haben wir es betont und betonen es auch 
noch heute, dass Korianty sich derjenigen Oberschle- 
sier bedient, die durch  Nicht-lhr-Verschalden viel- 
leicht — — Schiffbruch im Amt und Würde erlitten 
haben. 

So angagierten sich der Bürgermeister von Ra- 
dzionkau Broncel, der Gemeindevorsteher von La- 
giewniki Markiton, der Inspektor .aus Swietochlo- 
wice Labus u. a. m, für Korfanty. Alle setzten sich 
für ihn ein, organisierten, sprachen in den Versamm- 
lungen, Aber Korfantv wusste, dass sie ihm nicht 
sicher seien. Entlacht für das Oberschlesiertum, 
liessen sie sich hinreissen, und nun wurde einer von 
ihnen zu 150 Zloty, der andere zu 300 Zicty Geld- 
strafe und zur Tragung der Kosten des Verfahrens 
verurteilt, Weder das eine, noch das andere wird 
ihnen Korfanty ersetzen. 

Derartige Helfershelfer werden in 
tun, einem solchen Individium, wie es 
sich richt aufzucpfern, 


Zukunft gut 
Kortanty ist, 


Denn er (Korianty) bedient sich ja nur solcher 
Leute, die Einfluss haben, ist aber zu feige dazu, um 
selbst für die eigene Sache, geschweige denn für die 
Allgemeinheit einzutreten. 

Wir besitzen noch mehr Material, mit dem wir 
auspacken werden, wie Korfanty diejenigen trictzt, 
die ihre eigene Ansicht haben. 


Das Budget im Magistrat zu Katowice erschöpft 
Wir waren vergangener Woche Zeuge ioigender 
Fälle im Gebäude des Magistrats zu Katowice, 

1. Ein junges Fräulein erschien in einem Büro 
und fragte, wann der Magistrat endlich shrer Firma 
die Kosten für die Drucksachen bezahlen wolle, die 
die Firma vor der Entsendung der Schulkinder in 
Katowice nach den Erholungsstätten ausgeführt hat. 
Das Geld hat sie an demselben Tage auch noch nicht 
erhalten, obwohl seiner Zeit der Lieferung bereits 
7 Monate abgelaufen sind, 

2. Dann waren wir ebenfalls Zeuge dafür, dass 
ein Baumeister, deg seit 3 Monaten 7000 Złoty zu er- 
halten hat, bis jetzt das Geld nicht in Empfang neh- 
men konnte, 

Vielleicht ist daran entweder die neue Insiruk- 
cja Kasown „der das unglaubliche Rausschineissen 


der Magisiratsgelder für Boxerzwecke, Aufständ- 
schenverband und Reserveoffizierverband schuld. 
Trotzdem wir nicht in die Rada Miejska hinein- 
gekommen sind, werden wir es nicht unterlassen, 
dem Magistrat zu Katowice auf die Finger zu schauen. 


Weitere grobe Unwahrheiten und 
Lügen der „Kath. Volkszeitung“ 


In der Nummer 189 hat sich A, T. wiederum eine 
Glanzleistung seiner ‘ Wahrheitsliebe geleistet, Er 
berichtet nämlich, dass wir resp. unser Verleger einen 
Autor über eine Ofüziersangelegenheit preisgegeben 
hätten. Der Offizier soll Friedrich Farusel (?) heissen. 
Uns ist weder die Affaire, noch der Name dieses 
Offiziers bekannt. Deshalb konnten wir auch nicht 
darüber, sei es berichten, sei es den Autor preis- 
geben. Im Gegenteil handelt es sich um eine Ange- 
legenheit, die der verantwortliche Redakteur der 
„Gazeta Robotnicza” Jan Kawalec in der „Gazeta 
Robotnicza” selbst gebracht hat. 

Ueber eine Affaire, die in Katowice gegen seinen 
verantwortlichen Redakteur M. verhandelt worden 
sei, wobei auch Fräulein Urbaniec eine Rolle spiel‘, 
darüber schreibi A. T, nichts. 

Ueber die Angelegenheit der letzten Verhand- 
lung in Rybnik Arthur Trunkhardt's gegen uns und 
umgekehrt, die A, T, auf den Kopf stellt, werden 
wir ja in einer der nächsten Nummern berichten, 


wr S jakoby A> Kłosek 
Karol i Szymiczek Franciszek za- 
płacić 900 zł grzywny do skłaeu 
ubezpieczeń. 

per Syrynia. 


Biczeszczaejcie de ży 


„Anelle” 
Harte 


za. Soprzerena 


poleca swoja znakomita kuchnie, dobrze 
pielęgnowane 


piwa, pierwszorzędne wódki 
iikiery i wina 


Jedenfalls ist es bezeichnend, mit welchen Mit- 
teln und auf welche Weise A. T, die Wahrheit auf 
den Kopf stellt. 


Wird ihm der Wahrheitsbeweis gelingen 


Am vergangenen Mittwoch hatte sich unter an- 
deren der verantwortliche Redakteur der „Gazeta 
Robotnicza” in 10 Fällen vor dem Sad Okregowy zu 
Katowice zu verantworten. In den meisten Fällen 
wurde Kawalec zu Geldstrafen verurteilt. In einer 
Angelegenheit stellte Kawalec als Zeugen den Land- 
sichter Dr. Ziółkiewicz dafür auf, dass Biniszziewicz 
zur Zersplitterung der P, P. S. und zur Gründung 
seiner eigenen Partei und zur Herausgabe seines 
Blattels „Robotnik Śląski” von dem Wojeweden Dr. 
Grażyński 60000 Zloty aus Steuergełdern erhalten 
hat. Dem Antrag des Angeklagten wurde stattge- 
geben. Aber auch Biniszkiewicz wurde als Zeuge 
geladen. Da die Verhandlung öffentlich geführt wor- 
den ist, können wir darüber berichten und sind ge- 
spannt auf den Auslauf des Prozesses. Kawalec er- 


klärte vor Gericht, er habe in dieser Bzziehung 
Schriftstücke (eine Korrespondenz zwischen : dem 
Wojewoden Dr. Grażyński und Biniszkiewicz) im 


Original gesehen, die er in der nachsten Verhandlung 
vorlesen will. 


Achtung Patentauslöser! 
„Gewerbliche Tätigkeit, die vom Eigentümer mit nur 
einer gemieteten Hilfskraft oder mit einem Familien- 
augehörisen geführ! werden, brauchen kein Patent 

zu lösen.” 

So entschied das Oberste Gericht von Warszawa 
in seinem Urteil vom 8. November 1928 in der An- 
gelegenheit K, 1565/28, 
den, die das angeht, brauchen für das Jahr 1930 laut 
Solche Ge- 


Diejenigen Gewerbetreiben- 


cbigem Urteil kein Patent auszulösen, 


werbetreibende, die dies betriffi und ihr Patent für 
1928 und 1929 bereits ausgelöst haben, 
Recht, das für die Patente gezahlte Geld vom Staate 
zurück zu verlangen. Zahlt der Staat dies nicht irei- 
willig, so sollen die Gewerbetreibenden die ABE 
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genkeit dem ordentlichen Gericht übergeben und sie 
werden den Prozess besiimm. gewinnen, 3 

Wenn der Staat von uns verlangt, dass wir die 
Gesetze beachten sollen, so ist es des Staates und 
seiner Behörden verdammte Pflich: und Schuldigkeit, 
-benfalls und erst recht die Gesetze zu achten. j 

Kommt irsend ein Lustrator zu den Gewerbetrei- 
benden, für die obiges Urteil in Frage kommt, so 
sollen sie sich nur an cben angelührtes Urteil beru- 
Die „Obrozki” 
Räumen solcher Gewerbetreibenden 
müssen. Die Entscheidungen des Obersten Gerichts 
in Warszawa sind nämlich für alle rechisverbindlich, 
somit erst recht für die Behörden. 

Werden sich die Gewerbetreibenden dies gefal- 


len lassen, so werden Sie ebenso zahlen müssen, wie 


fen. werden also in Bälde aus den 


verschwinden 


Kommunalzu- 


. 1 
Gericht 


die Geistlichkeit, von der man den 


schlag verlangt trotzdem sie das höchsle 


Nur da- 


von der Zahlung dieser Steuer befreit bat. 
durch geschieht dies, dass die Geistlichkei; 


gegen nicht sträubt, 


sick da- 


Jeszcze „Dolomity Śląskie” 


Szanowny Kolego! 


W sprawie afery „Dolomity Śląskie" należy po- 
dać więcej prawdy, nie wymienił WP, nazwisk jak 
żyd Icek Horowicz z Będzina, również żyd Moryc 
Zmigrod z Sosnowca, którzy prowadzili różne ma- 
chinacje z dyskontawsniem weksli tejże afery. 

Niech cały naród śląs' i przynajmniej wie, gdzie 
się znajduje grosz śląski! W oczekiwaniu umieszcze- 
nia powyższe w lch piśmie, pozostaje 


z wysckiem szacunkiem 
Życzliwy Kolega, 

Król. Huta, dnia 16, grudnia 1929 r. 

I to tak „sprawiedliwie” trak ujc Kurja Biskupia, 
że Ks, Kan, Pr, Szramek jako Mer. Fabricae mimo 
tej śmierdzącej afery otrzymał votum zaufania i zno- 
wu nadal kieruje budawą Katedry $iaskiei. 

Czyż to nie wstyd? 


wł. Fłrege i EAU 
Katowice ul. Pocziówi 
poleca 


znakomicie pielęgnowane piwa 
w syłomach, likiery i wódki, 


dawniej Kammer 
Najepsze ino Górn. Sias! : 


Katowice 


OD WSO WOW Tr 


onzen 


